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^KelJcie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wa!! do .Redakcyi lub Administraeyi „Naprzodu*, 

Kraków, Bracka 15.

Redakeya rękopisów nie zwraca, korespondee- 
®yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

p r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 haL — W  A u s t r y i :  

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
w innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem {petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należy tość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczął się 
•łowy k w ar ta ł  naszego w ydaw nictw a. Dla u n i­
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze­
chcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu" w cze­
śnie odnowić prenum eratę  na drugi kw artał, 
Względnie na  miesiąc kwiecień.

A dm inistracya  „ N aprzodu “.
■llll 11138ł

Pr. I II . 59/2/2. 0. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
&a wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 89 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 1 kwietnia 1902 artykuły pod ty­
tułem: I. „Międzynarodowa solidarność polieyantów" 
w ustępie od „okazuje się" do „z ustawami austrya- 
°kiemi“ str. 1 łam 1; II. „Ustawa o ubezpieczeniu 
robotników a władze wojskowe" w ustępach od „Nie­
stety dla władz" do „wcale nie istnieje" i od „Wido­
wnie więc jest" do „nie obchodzą wojskowości" str. 1 
*am 4 i str. 2 łam 1; I II . „Kardynał a archanioł" 
całe str. 2 łam 1 zawierają znamiona występków ad 
I. z § 300 uk., ad II. z art. IV. ustawy z 17 grud 
1862 Nr. 8-63 Dzpp., ad III . z § 491 uk. i art. V. 
Ust. z 17 grud. 1862 L. 8-63 Dzpp., że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów, zatwierdza się zarządzo­
ną przez c. k. prokuratoryę państwa konfiskatę po­
żenionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
niszczonym, albowiem w artykule pierwszym autor 
Przez wyszydzanie i niezgodne z prawdą przedstawia­
nie pobudza do pogardy i nienawiści przeciw ck. dy- 
rekeyom policyi we Lwowie i Krakowie, w artykule 
drugim w taki sam sposób pobudza do pogardy i nie­
nawiści przeciw c. i k. armii względnie dziesiątemu 
korpusowi w Przemyślu, wreszcie w artykule trzecim 
*utor ks. kardynała Puzynę ze względu na jego czyn­
ności urzędowe pomawia o pogardliwe przymioty i na 
Publiczne urągowisko go wystawia.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tą  w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
łukowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. O. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 2 kwietnia 1902. Morelowski.

D rugą przyczyną jest karyerowiczostwo 
polityczne tych profesorów, którzy z odro 
biny swej nauki postanow ili stw orzyć d ra ­
binkę do zaszczytów, pensyj ł pozycyj poli­
tycznych.

Dość w spom nieć nazw iska Dunajewskich, 
P iętaków , Bilińskich, Madeyskich i jeżeli wolno 
obok nich postaw ić inne, np. Ćwiklińskich, 
Milewskich, Leów, Starzyńskich, Jaw orskich, 
Roszkowskich itd

Cały legion tych politykujących profesorów, 
to przedewszystkiem  dotkliw a s tra ta  dla u n i­
w ersytetów . Nie dlatego, jakoby ci panow ie 
byli filaram i nauki, ale zapychają oni k a te ­
dry, b iorą  pensye i nie pozw alają innym  ob ­
jąć po sobie stanow isk. W ielu z nich zresztą 
przydałoby się raczej w uniw ersytecie, niż na 
arenie politycznej, że w spom nim y tylko n a ­
zwisko prof. Jo rd a n a !

Każdy z nich s ta ra  się tylko zrobić się 
głośnym , żeby potem  stanąć do walki o m an­
da t i zdobywszy go, w stąpić do służby w 
in teresie stronn ictw a rządowego, rozdającego 
pensye i zaszczyty.

N auka spada u  takiego połitykującego p ro ­
fesora do rzędu czegoś pobocznego i pom o­
cniczego. Używa się jej chyba po to, aby za­
im ponow ać „maluczkim" czytelnikom galicyj­
skich gazet. W świecie prawdziwej nauki te 
wielkości nie m ają praw ie żadnego zna-

prawdziwych nauczycieli. W tedy niebyśm y nie 
mieli do powiedzenia wobec tych gim nasty­
ków na  drabince k a ry e ry !

czema.

Kraków, 4 kwietnia.

Uniwersytet —  szczebel karyery.
S tan  polskiej nauki na uniw ersytetach ga­

licyjskich jest — z kilkunastu chlubnym i 
ży ją tkam i — m arny  i nie przynoszący wcale 
'zaszczytu narodow i. Zjawisko to m a dwie 
główne przyczyny. N ajpierw  m ianow ania „fa­
milijne" profesorów, czerpiących swoje „nau ­
kowe" kwalifikacye z m elryk swego urodze­
nia. Całe dynastye Zollów, P iłatów  itd. za­
pychają dostęp do katedr uniwersyteckich

Typem  takiego karyerow icza był p. dr. 
B i l i ń s k i .  Z małego urzędniczka został p ro ­
fesorem, z profesora posłem, z posła w pły­
wowym referentem , a stąd  m inistrem  i w re­
szcie gubernatorem  banku.

A jak w yglądają tym czasem  wykłady na 
uniw ersytecie ? O to już najm niej troszczy się 
taki . pracow nik naukow y". Najpiękniejsze am - 
bieye uczonego i w ychowawcy młodzieży po­
święca taki pan profesor bardzo m arnym  ani- 
bieyom politycznego karyerowicza.

J  Przy świeżo rozpisanych w yborach do par- 
| lam entu  znów jeden profesor, dr. G ł ą b i  ń-  
s k i ,  w ystępuje do harców  na polu polityki.

Człowiek z giętkiem dość sum ieniem  nau- 
kowem, narzucający się ze swemi „pracam i" 
wszystkim, kio go tylko mógł użyć, chce p. 
dr. G ł ą b i ń s k i  pomnożyć liczbę serwilisty- 
cznych pionków Koła polskiego, gdzie zasią­
dzie obok takich „uczonych", jak  pp. Rosz­
kowski lub  Starzyński...

Niechajby ci panow ie najpierw  zrzekli się 
j  katedr, albo bodaj pensyj profesorskich, aby 
1 na uniw ersytetach naszych było miejsce dla

Gminne prawo wyborcze w Krakowie.
n i .

Pow tarzam y więc, że p i e r w s z e m  dąże­
niem  stronnictw , które trochę się szanują i 
liczą nie tylko na przem oc i siłę fizyczną, 
ale także, na  pew ną w artość m oralną, po­
winno być, ażeby te  wszystkie sztuczki u su ­
nąć, ażeby stworzyć pew ną czystą zasadę 
praw a głosow ania i w sposób otw arty, szcze­
ry  i uczciwy tę  zasadę stosować. Jeżeli s tro n ­
nictw o jest za ograniczeniem  p raw a w ybor­
czego w edług wysokości podatku  bezpośre­
dniego, to niech to powie jasno , niech ozna­
czy wysokość tego podatku, ale niech ta  wy­
sokość podatku obow iązuje bez względu na  to, 
jakie są kategorye podatku bezpośredniego, 
niech nie tw orzy pojedynczych kuryj i kółek 
i należałoby wszystkich ująć w jed n ą  kuryę, 
a mielibyśmy przynajm niej przy wyborach 
wyraz tych dążności, jakie się w tej klasie 
w ogólności objawiają.

Jeżeli się kobietom  chce dać praw o głoso­
wania, należy im pozwolić, ażeby bezpośre­
dnio, osobiście głosowały. Jeżeli h ipokryzja  
nie m a być zasadą, rządzącą przy wyborach, 
to m uszą być zniesione nie tylko pełnom o­
cnictw a odnośnie do kobiet, ale m usi być 
zniesioną zasada w ogólności głosow ania przez 
pełnom ocników i głosowanie rzeczy. Nie do­
m y m ają głosować, ale osoby i każda osoba 
m a mieć tylko jeden głos.

Pow inno się znieść zawstydzającą zasadę, 
że 86 ludzi m ianuje 10 radców. W ogólno­
ści należy w prow adzić trochę szczerości i ucz­
ciwości w stosow aniu zasady praw a gloso­
w ania i te ograniczenia, k tóre się chce prze­
prowadzić, w ypow iadać jasno  i bez żadnych 
ogródek, a nie starać się przez uboczne sztu 
czki zgnieść tę zasadę wolnom yślną, k tórą się 
rzekomo stosuje przy nadaniu praw a g ło so ­
w ania. Ażeby uchronft się przed m ajoryzo- 
waniem  mniejszości wyborców przez większość 
należy przy w yborach do zarządu gminnego 
stosować z.asaclę p roporcjonalnego  głoso­
wania.

Zarząd gm inny jest najwdzięczniejszem po 
lem dla stosow ania tej zasady, obecnie uzna 
nej za jedynie sprawiedliwą. Jeżeli w gminie 
np. 6.000 w yborców m a w ybierać 72 radców, 
na ten  czas przy stosow aniu zwyczajnego

praw a głosowania 3.001 wyborców  w ybrało ­
by całą  liczbę 72 radców , a 2.999 w ybor­
ców byłoby bez żadnego zastępstw a. P rzy 
zasadzie proporeyonaluego głosow ania każde 
stronnictw o, chociaż je s t w mniejszości, m a 
stosunkow e zastępstw o, jeżeli tylko p rzek ra­
cza m iarę pew nego m inim um , np. w danym  
w ypadku m ożnaby stosować najprostszą 
zasadę, że wolno jest wyborcy zam iast podać 
np. 20 radców, oddać 2, 3, aż do m axim um  
np. 10 głosów na  jednego radcę, w  ten spo­
sób przy naszej cyfrze wyż przyjętej 6.000 
w yborców już stronnictw o obejm ujące 600 
osób mogłoby mieć jednego przedstawiciela.

Stosow anie zasady proporcyonalnego g ło ­
sow ania złagodziłoby akcyę w yborczą: w pro­
wadziłoby większą m oralność do w y b o ró w ; 
stronnictw a nie potrzebow ałyby z takim  wy­
siłkiem, nieraz przy użyciu środków  n iep ra­
wych, starać  się o to. ażeby zyskać przychyl­
ność w arstw  indyferentnych, ludzi, stojących 
po za stronnictw em , n a  to, ażeby zupełnie 
nie tracić wszelkiego zastępstw a, bo przy od­
powiedniej organizacyi każdego stronnictw a, 
zastępstw o stosunkow e byłoby zapewnione, 
nie potrzebaby używać środków nieuczciwych, 
korrupcyi, nie potrzebaby wymyślać na p rze­
ciwników i przypisywać im  tego złego, czego 
u nich nie ma., m ożnaby być spraw iedliw ym  
wobec wszystkich i u trzym ać czysto sztandar 
każdego stronnictw a, tak, że głosy, oddane 
przez stronnictw o rzeczywiście, m ogłyby od­
zwierciedlić zapatryw ania ludzi, którzy z prze­
konania głosują.

Nie ulega dalej w ątpliw ości, że naw et ogra­
niczenie praw a głosow ania tylko do pewnej 
kategoryi obywateli, p łacących pew ne m in i­
m um  podatku nie sprow adziłoby tych szkód, 
jakie dzisiaj pociąga za sobą owo sztuczne 
ograniczenie p raw a głosow ania. Albowiem 
radcy , w ybrani z takiej kuryi, obejm ującej 
tysiące łudzi, m usieliby liczyć się z opinią, 
publiczną, m usieliby zajm ow ać się spraw am i 
publieznem i i przynajm niej pokazać się ludo­
wi, ażeby m ógł ocenić tego, który rna być 
jego w ybrańcem  ; m usielibyśm y więc mieć z 
konieczności ludzi z pew nem  w yrobionem  
przekonaniem , z pew nem  w yrobionym  cha­
rakterem  i o pewnej wartości m oralnej P rzy  
tym  stanie rzeczy zasady stronnictw  radykal­
niejszych również m usiałyby zys ać sankcyę 
naw et tej ograniczonej klasy tam , gdzie m o ­
żnaby przekonać o słuszności tych zasad.

Dzisiaj najsłuszniejsza zasada natrafia  na 
opór ludzi złej woli, ciemnych, fanatycznych,

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

*) (Zaczątki obecnego ruchu socyalistycznego).

(Dokończenie).

Gdyśmy mówili o organizacyi, w yrażał to 
2danie, że byłoby korzystnem  dla rozwoju 
socyalistycznego w Polsce mieć zagranicą gen. 
W róblewskiego jako swego przedstawiciela. 
Miał on także popierać w Petersburgu  i w 
W arszawie myśl w ydaw ania we Lwowie n au ­
kowego pism a socyalistycznego, któreby zazna­
jam iało publiczność polską ze zdobyczami 
myśli europejskiej w dziedzinie nauk spo łe­
cznych i służyło dla m łodych pracowników 
Zachętą do b adań  sam odzielnych. W e L w o­
wie zakupił on sporo książek, zakazanych 
Przez cenzurę rosyjską i szczęśliwie udało  m u 
się je  przewieść za kordon graniczny.

Edm und Brzeziński, przenosząc się z P e te rs­
burga do W iednia na studya lekarskie, od­
wiedził mnie we Lwowie — jak  się sam w y ­
raził — z polecenia organizacyi, do której 
Pależał. Proszono nm ie, ażebym się zajął w y­
daniem w ysłanego polskiego tłóm aczenia „P ro­
gram u R obotników " — Lassalle’a i Brzeziń- 
*ki wręczył mi przesłany rękopis i pieniądze 
na wydanie. N iepopraw ny język tłóm aczenia, 
które robiono z języka rosyjskiego i w  wielu 
uńejscach zw roty n iejasne — zm usiły do cał­
kowitego przerobienia przysłanego rękopisu 
Podług oryginału niemieckiego. „Program  
Robotników " m iał wielkie powodzenie, były 
^  cztery jego w ydania, dwa w praw dzie zo­
stały zakupione przez stronnictw o soeyalisty- 
c'Zne niemieckie. Sporo jednak  egzemplarzy 
r°zeszło się pomiędzy robotników  we Lw o­

wie, pomiędzy którym i było już. kilku szcze­
rze oddanych spraw ie socjalistycznej, że w y­
mienię A ugusta Skerla, Józefa Daniluka, re ­
daktora „Pracy"' i Antoniego Mańkowskiego, 
który był także redaktorem  pisem ka robotn i­
czego „Czcionka", organu zecerów.

Do ujaw nienia i w zm ocnienia wszczynają­
cego się ruchu  socyalistycznego w  Galicyi, 
najwięcej się przyczynił Michał Koturnicki, 
w praw dzie nie bezpośrednio, lecz pośrednio. 
W ysłano go z Petersburga, ażeby naw iązał 
stosunki z socjalistam i polskimi, rusińskimi 
i rosyjskim i zagranicą, ale przedewszystkiem, 
ażeby urządzi! w Galicyi łatw y przewóz ksią­
żek, zakazanych przez cenzurę rosyjską, przez 
kordon graniczny. P ierw szą misyę wykonał 
szczęśliwie: był w Genewie i w Zurychu, za­
wiązał tam  stosunki i przywiózł z sobą stam ­
tąd  do Lw ow a sporą liczbę książek rosyjskich 
i wydaw nictw  D ragom anow a. W szystko te  
było przeznaczone do w ytransportow ania za 
kordon. Drugie zadanie, t.. j. u łatw ienie prze­
wozu, okazało się o wiele trudniejsze. Lecz 
i tu  ciało się coś zrobić. Znaleźli się tacy, co 
za stosow ną opłatą  zobowiązali się przenosić 
książki i odstaw iać je do w skazanego miejsca, 
ale żądali, ażeby im nie daw ali wielkich, tyl­
ko m ałe paczki. Koturnicki m iał więc dużo 
do roboty, a to tem bardziej, że we Lwowie 
zakupił znaczną liczbę książek polskich. Za- 
m knąłw szy się w  pokoju, rozdzielał książki, 
uk ładał je  w paczki i obszywał w płótno. 
Do nas przychodził często i otrzym ał kore­
spondencję  pod moim adresem .

Posługacz hotelowy, podpatrzyw szy czyn­
ność Koturnickiego, doniósł o tem  policyi, 
a ta  w padła do hotelu, zm usiła K oturnickie­
go do otw orzenia drzwi i zrobiła u  niego r e ­
w izję . Znalazłszy w jego papierach kilka ko­
pert z moim adresem , w padła także i do

mojego m ieszkania, zrobiła rewizyę, zabrała 
moją korespondencyę, papiery i sporo ksią­
żek i broszur, k tóre jej się w ydaw ały podej­
rzanem u Gdyby polieya austryacka w Galicyi 
była rozum niejsza i dbała  więcej o interesy 
swego państw a, aniżeli rządu rosyjskiego, to ­
by p o sta ra ła  się była umorzyć całą  tę  sp ra ­
wę. Bo o cóż w łaściw ie chodziło? O prze­
wóz książek do zaboru rosyjskiego. Przecież 
mogła ła tw o sposirzedz, że praw ie wszystkie 
książki były drukow ane we Lwowie albo 
w Krakowie, a oprócz niewielkiej liczby b ro ­
szur rusińskich, reszta książek była w języku 
rosyjskim , m ało znanym  w Galicyi. Mogła 
także przekonać się z pochwyconej korespon­
dencji, że chodziło o zabór rosyjski, a nie 
o Galicyę. Najlepszym wreszcie dowodem, że 
zabrane książki nie przedstaw iały nic szko­
dliwego dla państw a austryackiego, by ła  de- 
cyzya sądu lwowskiego, który kazał je  zw ró­
cić K otum ickiem u, oprócz kilku m ałych b ro ­
szur rusińskich.

Lecz w policyi — jak  się to pokazało p ó ­
źniej —• wielu pobierało żołd od rządu a u ­
stryackiego i od rządu rosyjskiego. Narobiła 
więc strasznego hałasu , chcąc okazać nie tyło 
przed rządem  austryackim , ile przed rządem  
rosyjskim, jak  wielką oddała m u usługę. 
W ięziła ludzi na praw o i na lewo, na kogo 
tylko najm niejsze padło podejrzenie. Z W ie­
dnia przywieziono E dm unda Brzezińskiego 
wraz z kilku jego kolegami, z którym i w bliż­
szych pozostaw ał stosunkach. Do spraw y 
w plątano także R usinów , chociaż ani K o tu r­
nicki, ani ja  wcale nie znaliśm y się z nim i 
przed procesem . Polieya była tak g łupią, czy 
też udaw ała  tylko taką, że wyczytawszy w 
liście H łaski, pisanym  do m nie z Londynu, 
o generale W róblewskim, aresztow ała Bogu 
ducha w innego młodego literata  z Kongre­

sówki, mieszkającego w Zwierzyńcu pod K ra­
kowem, H enryka W róblewskiego, późniejsz.e- 
go p rom otora  postaw ienia pom nika Mickie­
wicza w  W arszaw ie. W iem o tem  od sędzie­
go śledczego, który mnie pytał, czy H enryk  
W róblewski nie je s t to ten  sam W róblew ski,
0 którym  pisał H łasko. W ykazałem  ca łą  nie­
dorzeczność tego przypuszczenia. Ażeby pod­
burzyć przeciwko nam  dziennikarstw o i opi­
nię publiczną, polieya rozpuszczała pogłoski, 
że byliśmy ajentam i rządu rosyjskiego i sze­
rzyliśmy korzystną dla niego propagandę.
1 istotnie podziałało to  na  niektórych dem o­
kratów  i podziałałoby jeszcze silniej i po ­
wszechniej, gdyby wielu z nich nie znało mnie 
osobiście. Sędzia śledczy, Kriegseisen, na któ- 
rego, co do mojej osoby nie mogę się uskar­
żać, prow adził śledztwo w sposób niezgodny 
z konstytucyą, ale pom im o szczegółowego 
i podstępnego badania, nie mógł się dom acać 
żadnego spisku, bo też istotnie żadnego sp i­
sku nie było. Na czynione zaś zarzuty, żeśmy 
wyznawali zasady socyalistyczne i starali się
je  krzewić, odpowiadaliśmy) że k o n sty tu c ja  
austryacka poręcza wolność przekonania, t r u ­
dno, ażebyśmy je  chowali tylko dla siebie. 
Polaków więc, oprócz K oturnickiego, uw ol­
niono wszystkich od procesu. I Koturnickiego 
zasądzono na miesiąc w ięzienia w łaściw ie za 
fałszywy meldunek. R usinów  m usianoby tak ­
że praw dopodobnie wszystkich uwolnić, gdy­
by wezwani na św iadków  przeciwnicy ich po­
lityczni, także R usini, nie postarali się byli 
ich oplątać swojem i podstępnem i zeznaniam i. 
Trzech więc R usinów : Ostapa Terleckiego, 
Iw ana F rankę i M ichała Paw lika staw iono 
przed sądem . Pierwszego uw olniono, a  F ran ­
kę i Paw lika skazano na kilka miesięcy w ię­
zienia, w yśróbowawszy do znaczenia tajnego 
stowarzyszenia politycznego zwykłe kółko aka-
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ograniczonych, bo nic nie przeszkodzi, ażeby 
tacy ludzie rządzili, skoro nie w ybór, lecz 
po tęga i pieniądz decydują o tem, czy kto 
m a rządzić m iastem , czy nie. Dziś więc wpływ 
opinii na radę m iasta je s t m inim alnym , jest 
niejako p rzerw ana ta  łączność między życiem 
duchow em  m iasta  a czynnościam i rady. S tąd 
to  pochodzi, że prądy nowoczesne, lrtórych 
słuszności n ie  m a j ą  o d w a g i  zaprze­
czyć gdzieindziej n aw e t najw steczniejsi poli­
tycy — u  nas zostają bez wpływ u na naszą 
radę i nasz now y s ta tu t nie tylko, że nic 
lepszego nie w prow adza ponad  stan  z roku 
1866, ale przeciwnie w prow adził wiele po­
stanow ień  wsteczniejszych — i korrupcyi nie 
tylko nie ograniczył, ale jej otw orzył na 
oścież drzwi. Dlatego to dzisiaj zwyczajny ton 
rozum ow ań politycznych nie wystarczy na to, 
ażeby w pływ ać n a  opinię rady miejskiej, d la­
tego to  dzisiaj są po trzebne a t a k i  gw ałtow ­
niejsze, ażeby zmusić radców  do zastanow ie­
nia się i do tego, aby wyszli z ograniczonego 
kola myśli codziennych, myśli -wstecznych i 
zaciekłości, lub  stronniczości sąsiedzkiej. S tąd 
to  się bierze, że w  naszern mieście, k tóre p o ­
w inno być w zorem  dla całego kraju , tak 
ciężko się rozw ija życie polityczne i że nasze 
m iasto w  tym  względzie stoi niżej, niż m ałe 
miasteczko prow incyonalne zagraniczne. P ierw - 
szem więc zadaniem  stronnictw , które w ystę­
pu ją  przy w yborach z program em  kom unal­
nym i m ają  rzeczywiście szczery zam iar w pro­
w adzenia reform  ekonomicznych, byłoby p o ­
w tarzam y starać się, ażeby z m i e n i ć  sta tu t 
gm inny m iasta  K rakow a, z n i e ś ć  p o d z i a ł  
n a  k u r y e ,  znieść zasadę, że głosują rzeczy 
zam iast osób, znieść zasadę glosow ania przez 
pełnom ocników  i w prow adzić bez w yjątku 
zasadę osobistego głosow ania także i co do 
kobiet. N adto należałoby  w prow adzić zasa­
d ę  proporcyonalnego glosow ania, a o ile m a 
być census, ten  census wyborczy m usiałby 
być jednolity  dla wszystkich kategoryj p o ­
datków  i należałoby w prow adzić jedną kuryę 
wyborczą.

Przy odpowiedniem  usunięciu nadużyć w y­
borczych —  zasada powszechnego głosow ania 
zyskałaby sobie w krótkim  czasie uznanie i 
doczekalibyśmy się wreszcie tej chwili, że sa ­
m a rad a  m iejska uznałaby  tę  zasadę.

Zasada powszechnego głosow ania m usi p ier­
wej czy później zwyciężyć. O dnośnie do związ­
ków  gm innych je s t znacznie więcej in tereso­
w anych w praw ie w yborczem , aniżeli przy 
związkach obszerniejszych. T u  bow iem  się roz­
chodzi o in teresa, które bezpośrednio ludność 
m iejscow ą obchodzą. O baw a, że wywioły emi­
g rujące m ogłyby przyjść do rządów , je s t p ło n ­
n ą  i m ożna ją  usunąć przez w prow adzenie 
zasady, że w yborca m usi się wykazać, iż 
m ieszkał w K rakow ie stale n. p. przez sześć 
m iesięcy, jak  to  m a miejsce przy wyborach 
do V kuryi rady państw a.

Przy w prow adzeniu  rów nocześnie zasady 
proporcyonalnego głosow ania wszystkie w ar­
stw y społeczne m iałyby reprezentacyę sto ­
sunkow ą, o m ajoryzow aniu więc nie byłoby 
mowy. Czegóż w łaściw ie obaw iają się ojcowie 
m iasta  n a  w ypadek dopuszczenia naw et owe­
go m inim um  powszechnego głosow ania, zw a­
nego p i ą t ą  k u r y ą ,  przy w yborach do 
gm iny? W szak rad a  m iejska wedle ustaw y 
podlega kontroli rządu i rząd systuje te

dem ickie, do którego należeli, miało ta jny  cel 
polityczny.

Proces ten, który się odbywał w  pierwszej 
połow ie stycznia 1878 r., m iał ogrom ne zna­
czenie dla rozw oju ruchu  socyalistycznego 
w  Galicyi. Terlecki w pięknej, w zruszającej 
przem ow ie przedstaw ił, że spraw a socyalisty- 
czna, je s t to spraw a spraw iedliw ości społe­
cznej, jest to spraw a całego ludu, k tóry  chce 
w yjść z nędzy i niewoli. K oturnicki, podając 
rękę Rusinom , zaznaczył, że waśnie n a ro ­
dowościowe usta ją  pomiędzy soeyalistam i, p o ­
niew aż są oni wrogam i wszelkiego wyzysku 
i wszelkiej niewoli, a więc są także i w roga­
m i wszelkiego ucisku narodowościowego. Po- 
licya w gorliwości swojej spełn iła  m im ow ol­
n ą  w ażną agitatorską czynność, na korzyść 
ruchu  socyalistycznego: socyalistów, którzy 
przedtem  nie znali się z sobą, zbliżyła; do­
pom ogła do zadzierzgnięcia węzłów przy ja­
znych pomiędzy polskimi i rusińskirni socya- 
lis tam i; wzm ogła w prześladow anych gorli­
wość agitatorską, zwłaszcza, że jako n ap ię ­
tnow anych spychano ze zwykłej lilisterskiej 
drogi ku zapew nieniu sobie społecznego s ta ­
nowiska.

W praw dzie, trzeba było jeszcze długiego 
czasu, ażeby ruch  socyalistyczny w  Galicyi 
wszedł na tę  drogę norm alnego rozw oju, na 
jakiej obecnie się znajduje, ale od procesu 
1878 r. p ropaganda i agitacya socyalistyczna 
już  nie ustaw ały . Młodzież uniw ersytecka 
i inteligentniejsi robotnicy zainteresow ali się 
sp raw ą socjalizm u. Od tego czasu zacny 
A ntoni M ańkowski stał się gorliwym p ro p a­
gatorem  i coraz większą liczbę robotników  
zjednyw ał dla socyalizmu. W ówczas to Feliks 
Daszyński — jak  to sam  powiedział w Zu­
rychu  n a  zjeździe Zjednoczenia młodzieży li­
czącej się zagranicą — skłonił się ku prze­
konaniom  socyalistycznym.

uchw ały, k tóre się sprzeciw iają istniejącym 
ustaw om .

Podatki, które m a nakładać rad a  m iasta, 
n ie m ogą przekraczać pew nego m axim um , 
przewidzianego w statucie; o ileby przekro­
czyły m axim um , m usi zatw ierdzić uchw ałę 
sejm. Budżet miejski jest wyłożony do p u ­
blicznego przeglądu. Każdy obyw atel może 
wnosić zarzuty, k tóre w ostatniej instancyi 
rozstrzyga trybunał adm inistracyjny. Długów 
nie może zaciągnąć rada  ponad pew ną w y­
sokość bez zezwolenia w ydziału krajowego. 
Jakież więc szkody może w prow adzić kurya 
p iąta w radzie miejskiej przez swe radykalne 
zapatryw ania  na  spraw y publiczne ?

Nie ulega najm niejszej wątpliw ości, że 
stronnictw a wsteczne nie są szczeremi, jeżeli 
w kierunku zarządu gm innego obaw iają się 
pew nych szkód, odnośnie do zarządu m iasta, 
na wypadek, gdyby kurya V weszła do rady. 
Gdyby stronnictw o rządzące podało praw dzi­
wy powód, to tenże leżałby poza ram am i 
zarządu gminnego. T n  chodzi o to , ażeby 
kurya V nie przyszła w ogólności do znacze­
nia wobec współobyw ateli, ażeby przez co­
dzienne przypatryw anie się czynności tej ku­
ryi w spółobyw atele nie pozbawili się tych 
uprzedzeń, którem i je  żywią pism a wsteczne, 
straszące obywateli tą  kuryą — jak  gdyby 
członkowie jej byli najzacieklejszymi nieprzy­
jaciółm i porządku i ludzkości. W iem y też, że 
„Czas" nie tylko soeyalistam i straszy oby­
wateli, ale naw et używ ał tej broni wobec 
dem okracji naszej, nazyw ając ją  antynaro- 
dową, dlatego, że z soeyalistam i się wdaje, 
a  właściwie dlatego, ażeby obudzić przeciw 
nim  złe instynktu i ludzi nieśw iadom ych łu ­
dzić i m am ić. Na wypadek, gdyby kurya V 
m iała silne zastępstw o w radzie miejskiej, 
obyw atelstw o przypatryw ałoby się jej bliżej 
przez dłuższy czas i pow oli pozbyłoby się 
uprzedzeń nieuzasadnionych, a  zasady, które 
sam e przez się są racyonalne i słuszne, m o ­
głyby znaleźć poklask u tych, którzy są  te ­
raz zaciekłymi stronnikam i wsteczników.

Oto je s t praw dziw y powód, dla którego 
nasi m enerzy polityczni nie chcą dopuścić 
kuryi V do żadnego, choćby najdrobniejszego 
udziału w radzie miejskiej.

Jeżeli się ockniemy z tych uprzedzeń i so- 
fizmatów, narzuconych przez wsteczników, 
to  każdy obyw atel bez względu na stronn i­
ctwo, do którego się zalicza, przyzna, że 
gm ina nie będzie spełn ia ła  tak  długo swych 
zadań należycie, jak  długo całe obyw atelstw o 
nie będzie stosunkow o i w rów nej mierze 
reprezentow ane w zarządzie, a więc jak  d łu ­
go nie będzie w prow adzone powszechne, bez­
pośrednie, ta jne  i proporcyonalne praw o g ło ­
sow ania.

P rzy  dzisiejszym system ie pozbaw iania lu­
du głosu w ciałach autonom icznych zm arno­
wane są zupełnie ciężko zapracow ane fun­
dusze, w ydaw ane na autonom ię. Pow szechnie 
jest rzeczą w iadom ą, że k o ru p c ja  jest naj- 
większem w łaśnie złem w autonom ii. Po- 
wodem  tego jest, że „w steczne stronnictw a 
tak się otoczyły żelaznym pierścieniem  i tak 
się odgraniczyły od całego społeczeństw a, że 
najsilniejszy głos opinii nie dotrze do czyn­
ników  rządzących w autonom ii, tak, że a u ­
tonom ia zostaje bez w pływ u na społeczeń­
stwo i społeczeństw o bez w pływ u na au to ­
nomię. Jeżeli nie chcem y, ażeby z czasem 
obyw atelstw o w usunięciu autonom ii widziało 
jedyny sposób dla usunięcia korupcyi, jeżeli 
nie chcemy, aby au tonom ia upadała  coraz 
więcej w opinii społeczeństw a, to pow inni­
śmy jak  najszybciej dołożyć wszelkich starań , 
ażeby w atonom ń wszystkie czynniki społe­
czne zostały dopuszczone do w spółdziałania, 
by usunąć m ur chiński, którym  otoczyły się 
partye  rządzące w autonom ii — usuw ając 
wszelki wpływ  społeczeństw a i opii publicz­
nej na zarządy autonom iczne.

D r. A d o lf  Gross.

opery (śpiew); panów: prof. S. Aubera (wiolon­
czela), prof. E. Gartnera (śpiew) i prof. M. Ty- 
berga (skrzypce), oraz chór stowarzyszenia. Mo­
wę w stępną w ygłosi poseł Ignacy D a s z y ń s k i .  
Początek o godz. 8 wieczorem. P« wieczorku  
k o m e r s .

W raz z zaproszeniami na ten  wieczór rozsyła  
kom itet obchodowy następująeą od ezw ę:

„W  kraju ucisk i n ę d z a !... Naród setkam i o- 
puszcza tę krainę smutku i łez, ucieka z tej z ie­
mi, co za ciężką pracę tylko biedę daje, opu­
szcza z bólem ojcowski zagon , by przy nim z 
głodu nie zginąć. A  w szyscy w świat... Idą, bo 
m u szą !... S iły  i zdrowie, tę żyw ą energię naro­
du, tyrają w służbie u obcych.

I  dlaczego?... Za czyje grzechy?... 
Uświadomiony polski lud roboczy zna już dzi­

siaj przyczyny tych klęsk i n ieszczęść i w  dą­
żeniach i pracy swojej ma jasno w ytknięty cel... 
Hasłem pracy jego: „Przez oświatę dow olności!"  
D latego gdziekolw iek rozpaczne rzuciły go losy, 
nie zapomina w ieszczych słów :

„Niech żyw i nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec!..."  
Zadaniu temu starało się choć w części za ­

dość: uczynić także Stow arzyszenie robotników  
polskich „ S iła“ w  W iedniu. Założone przez ro­
botników i w yłącznie przez nich prowadzone i 
utrzym ywane, dziś, w  pełni rozkwitu obchodzi 
dziesięciolecie swego istnienia. Ile przeszkód i 
trudności, ile uprzedzeń i złej woli przez teu  
czas zw alczać musiało, to w ie każdy, kto zna 
rozwój stowarzyszeń robotniczych wogóle. Mimo 
to znacznym  był ruch umysłowy w stow arzysze­
niu, jak  to w ykazują cyfry w  sprawozdaniach  
za lata  ubiegłe (przeszło 3 0 0  odczytów, oraz 
7 0 0 0  osób korzystało z biblioteki stow arzysze­
nia). Na każdym kroku kładło stowarzyszenie 
starania około uświadam iania w  kierunku ruchu 
organizacyjnego i zawodowego, udzielało wedle 
sił i  możności pozostającym bez pracy i prze­
jezdnym  zapomóg (których suma w przeciągu u- 
biegłych la t dosięgła 2 0 0 0  K), dbało o podtrzy­
manie ruchu towai-zyskiego przez urządzanie za ­
baw, w ycieczek i przedstawień amatorskich —  
słowem, starało się służyć radą i czy n em , być 
niejako przystanią dla tych, których rozpacz, n ę­
dza i ucisk w ygnały  z kraju...

I gdy dziś stow arzyszenie uroczystym w ieczo­
rem uczcić pragnie swoje dziesięciolecie, zwra­
camy się do całego roboczego ludu polskiego w  
W iedniu i do w szystkich rodaków, którzy wro­
gami są przesądu i ciemnoty, a sojusznikam i po­
stępu, by obecnością sw ą zechcieli się przyczy­
nić do uśw ietnienia tego wieczoru".

zysu w  R o sy i, kryzysu , który zdziesiątkow ał 
mnóstwo kapitałów francuskich, ulokowanych w 
przem yśle rosyjskim

D la rządu rosyjskiego w  dzisiejszej chw ili kło­
potów w ew n ętrzn ych , w zm agania się ducha re­
wolucyjnego w społeczeństw ie, pielgrzym ka Lott- 
beta —  przedstaw iciela zachodu, republiki może 
być szczególnie pożądaną.

H istorya św iata posiada swój hum or: w repu­
blice służy przyjaźń cara za reklamę wyborczą, 
w państwie knuta w izyta reprezentanta republiki 
za moment, mający uśw ietnić nadwątloną powagę 
cara!

rzegląd polityczny.
Umizgi fraucusko-rosyjskie. R ząd francuski, 

pragnąc przed -wyborami głośno zagrać na po­
pularnej w sferach burżuazyjuych dudce —  za­
imponować znów ogłupiałemu w  carofilstwie m ie­
szczaństw u serdeczną swoją zażyłością z Rosyą, 
w ysyła  imćp. prezydenta republiki Loubeta do 
Petersburga z rewizytą... W ycieczka ta, wedle 
rachuby rządu, ma przysporzyć mu w urnach 
liczbę głosów  przychylnych.

Podobnie, choć w innym celu, manewruje m i­
nister W itte osobą c a r a : w ysyła go do Paryża, 
gdy chodzi o przysporzenie pieniędzy kasom ro­
syjskim. Urny i kasy —  to sldaduice ofieyalnej 
franko-rosyjskiej przyjaźni.

Zanim definitywnie postauowioną została eks- 
pedycya Loubeta nad Newę, p. D elcasse zgodnie 
z Rosyą w ydał jednobrzm iącą notę w odpowiedzi 
na sojusz japońsko-angielski. Już tym aktem de­
lektow ała się rządowa prasa francuska, bijąc zeń  
kapitał wyborczy. Oto nowy dowód wobec św ia­
ta, jak  Francya i Rosya są sobie bliskie... A ja ­
k iś „entuzyasta" z półurzędowego „Tenips’a “, 
podsumowawszy fakty powyższe, zw ie zapow ie­
dziany wyjazd Loubeta do Peterburga w izytą  
poślubną...

Pośród tej serenady prasy ofieyalnej, opiewa­
jącej znów krzykliw ie przyjaźń republiki i ca­
ratu, rozległ się jak zgrzyt głos krytyczny z ła ­
mów „P etite Republięue" i „Aurorę". W  „Pe- 
tite Rep." Jaures podkreśla ironię, tkw iącą w tem, 
iż  pierw szy dokument, wydany wspólnie przez 
dwuprzymierze, po którem naiw ni spodziewali się 
ongi oswobodzenia A lzacyi i Lotaryngii, odnosi 
się do... kw estyi chińskiej. W  dodatku Francya  

: w przęguięta została tu w sprawę, która bynaj-
Propagowanie

Z sali sądowej.
Utopienie dziecka. W czoraj na  ław ie oskar­

żonych, przed krakow skim  trybunałem  przy­
sięgłych, zasiadła niejaka A nna D u d a ,  ro ­
dem z Żurowej, ostatnim i czasy służąca w 
Wieliczce, gdzie dopuściła się zbrodni m or­
derstw a na swem  niemowlęciu. Akt oskarże­
nia przedstaw ia spraw ę n as tęp u jąco :

R ano 18 października r. 1901 znaleziono 
w jednej z wielickich studzien zwłoki niem o­
wlęcia pici żeńskiej. Zawiadom iono o tem  p o ­
licyę, k tó ra  natychm iast wdrożyła śledztwo 
za spraw cą zbrodni. W krótce stw ierdzono, 
że utopione niem owlę było nieślubnem  dzie­
ckiem pewnej służącej, k tóra  się podaw ała 
za Zofię Mulską. Kiedy ją  aresztow ano w y­
pierała się początkowo zbrodni, tw ierdząc, że 
jej dziecko je s t na  w ychow aniu u  pew nej 
znajomej kobiety, w końcu jednak  przyznała 
w śledztwie, że w istocie w rzuciła swe dziecko 
do studni. Służbodawczyni zabroniła jej trzy­
mać dziecka przy sobie, nie mogąc więc w y­
żyć wraz z dzieckiem, chciała się  jego pozbyć. 
W  chwili zaś, kiedy dopuściła się zbrodni, 
m iała być całkiem pijaną.

Dalsze badania policyjne stw ierdziły, że 
obw iniona nazyw a się właściwie A nna Duda, 
że skrad ła Mulskiej książeczkę służbow ą i od 
tego czasu używ ała fałszywego nazw iska i 
tak  przedstaw iła się agentow i policyjnemu 
Żytnikiewiczowi, że jednem u z chlebodawców 
w Krakowie skrad ła  ł  K i t. d. Świadkowie 
zeznali w śledztwie, że D uda w nieludzki 
sposób obchodziła się z swojem  dzieckiem, 
o które się nigdy nie troszczyła.

Skutkiem  tego p rokura to rya  oskarżyła D u­
dę o zbrodnię m orderstw a z § 134 uk., p rze­
kroczenie kradzieży z § 460 uk., oraz prze­
kroczenie z 320 g i e. R ozpraw ie p rzew odni' 
czy radca Turowicz, oskarżenie wnosi za­
stępca p rokura to ra  dr Gzyszczan, jako rze­
czoznawcy lekarscy zasiadają dr Sehaitter i 
dr Zoll.

Oskarżona utrzym uje, że niczego nie p a ­
m ięta i wogóle chce się wydać za obłąkaną. 
Rzeczoznawcy lekarscy orzekają, że oskarżo­
na sym uluje, gdyż objaw ów  anorm alnego 
stanu  um ysłowego stw ierdzić nie można- 
Świadkow ie opow iadają, że oskarżona nie 
dbała o swe dziecko, a gdy je j zw racano na 
to uw agę, odpow iadała: „Niech cierpi ciało, 
gdy m u się na św iat chciało".

Przysięgli 11 glosam i zatwierdzili py tan ie  
w kierunku zbrodni m orderstw a, z dodatkiem , 
iż spełnionem  ono zostało w stanie zupełne­
go o p ils tw a ; zaprzeczyli zaś pytanie co do 
kradzieży 4 K. T rybunał zasądził oskarżoną 
na 6 miesięcy ścisłego aresztu .

W iedeń, 3 kwietnia.
Stow arzyszenie polskich robotników „Siła" w 

W iedniu św ięci dnia 12 kw ietnia b. r. dziesiątą  
rocznicę swego założenia.

T ow arzysze! Każdemu polskiemu robotn ikow i,; mniej nie leży  w  jej interesach  
który na tułaczce w pogoni za  chlebem w prze- równowagi na W schodzie azyatyckim  bardziej
ciągu tegoż dziesięciolecia zajrzał do W iednia, 
znaną je s t działalność tegoż stowarzyszenia. 
Przez ca ły  ten  czas bowiem stało stow arzysze­
nie na straży interesów  robotniczych, wspierając 
tow arzyszy radą i pomocą, starając się dla no­
woprzybyłych o zatrudnienie, udzielając w skazó­
w ek i wyjaśnień, usuwając przeszkody, jakie sta­
w ały  w  drodze towarzyszom nie władającym ję ­
zykiem niem ieckim itd.

potrzebie Francyi sprzyja, n iż ochrona pretensyj 
Rosyi, pragnącej tam stanowiska uprzyw ilejowa­
nego. Co w ięcej Francya została wplątaną do 
kombinacyi, która grozi naruszeniem pokoju.

„Aurorę" idzie o krok dalej i zw raca uwagę 
na niebezpieczeństwo, grożące F rancyi w  razie 
wybuchu wojny z A nglią  i Japonią. Francya zo­
stałaby tu najbardziej wystaw ioną na sztych. Jej 
brzegi opanowałaby przew ażająca liczebnie flota

Żywimy niepłonną nadzieję, że ogół zorgani- j  a n g ie lsk a , a francuskie Indo Chiny znalazłyby  
zowauycli tow arzyszów  potrafi uznać dotychcza-1 się w położeuiu rozpaczliw em , gdyby zaatako- 
sową działalność tego stow arzyszen ia , które ją  | wane zostały z dwóch stron przez A nglię i Ja- 
i nadal w tym samym duchu prowadzić będzie. | ponię.

L isty  i  telegram y posyłać należy pod adresem: i Gwóźdź został tu trafiony w samą głów kę, ale
Ludwik T e r a k o w s k i ,  W iedeń Y, W ildemann  
gasse 3.

D ziesięcio lecie  swe obchodzi „Siła" w iedeńska  
w  sobotę 12 bm. u r o c z y s t y m  w i e c z o r e m  
lnuzykalno-wokalnym w sali T owarzystwa kupie­
ckiego (I. Johannesgasse 4 )  z  w spółudziałem  pań:

dziś jeszcze w sferach burżuazyi, wywierającej 
głów ny nacisk na politykę zagraniczną Francyi, 
w szelk ie głosy, ostrzegające przed jednostronnem  
w yzyskiw aniem  a lian su , li  tylko przez Rosyę i 
na jej korzyść w yłączną —  nie znajdują posłu­
chu. N ie zraziły  tej burżuazyi ku caratowi na

Dr. E . Czyżowskiej (fortepian), Maryi D aszyń- j w et znaczne straty pieniężne, poniesione przez 
skiej (deklamacya) i H. Schuppównej, a r ty stk i! nią w skutek przew yższającego inne kraje kry-

K a le n t la r z y k  h is to ry c z n y .  5 kwietnia. 1794. 
Danton i Dosmoulins, dwaj wybitni działacze w cza­
sie rewolucyi francuskiej, ścięci na szafocie. — 182L 
Początek wojny o wolność Grecyi — 1887. J .  Dietz- 
gen, pisarz socyalistyczny, umiera. — 1900. Król H un- 
bert znosi t. zw. „Decreto legge", który wywołał 
a bsrukcyę, w parlamencie włeskim. — 1900. Klęska 
Burów pod Boshofem — 1901. Demonstracya w Ge­
newie przeciw wydalaniu anarchistów.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Królowa Bajka", pastel księ­
życowy w 1 akcie M. Tatarkiewic za (nowość). „Piękna 
ogrodniczka", fagment sceniczny w 1 odsłonie Ste­
fana Krzywoszewslciego (nowość). „W słońcu", dramat 
w 1 akcie napisał A. Godziemba Wysocki (nowość).

Wdlne zgromadzenie dr legatów robotników 
i reprezentantów  pracodawców Wiejskiej Kasy 
chorych w Krakowie odbędzie się w ponie­
działek chii i 7 kwietnia b. r. o godz. 3  po 
południu w sali rady miejskiej.

ignorancja ,  poparta  perfidyą, czy niepoczy­
talnością. Przed paru dniami wykazaliśm y b i­
jącą w oczy iguorancyę „Słow a polskiego", które 
w artykule wstępnym  zastanawiało się z racy1 
walki parlamentarnej w Belgii nad w ykonalno­
ścią lub niem ożliwością wprowadzenia proporcyo­
nalnego system u wyborczego, nie w iedząc, iż 
w łaśnie w B elgii ten system  już istnieje.

W  piątkowym  numerze pisemko to z uporem? 
w łaściw ym  rozpieszczonym  smarkaczom, lub upo­
śledzonym na umyśle m atołkom , obstaje wbrew  
takiej powadze, jak faktyczny stan rzeczy, o k tó­
rym dwóch zdań być nie naoże, że „ s y s t e m  
proporcjonalny dotąd n i g d z i e  n a  ś w i e c i ®  
n i e  z o s t a ł  w p r o w a d z o n y  w ż y c i e  1 
ż e  s t a n o w i  d o p i e r o  j e d e n  z p o s t u 1 a'  
t ó w w y b o r c z y c h  w B e l g i i " .

Ignorant kw estyonow ać może i kuiistość z ie ' 
rai — i przekonać się o tej prawdzie nie d»> 
nie ku pouczeniu zatem obiecującego orga1111 
utalentowanego p. W asilew skiego, lecz dla P° 
informowania jego  czytelników , którym ów Pa!1
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Wszczepia potrójny ekstrakt swego obskuranty­
zmu, konstatujemy, iż : 1) proporcyonalny syst. wy­
borczy został u c h w a l o n y  d e f i n i t y w n i e  
w p a r l a m e n c i e  b e l g i j s k i m  d n i a  24 
l i s t o p a d a  1899 r.; 2) że wybory do parla­
mentu z r  1900 odbyły się tam z zastosowa­
niem tego systemu tak, iż zastanawianie się nad 
tem, czy ten „pomysł jest wykonalny“ należy 
Śo tych mimowolnych komizmów, na jakie na­
razić się musi zawsze osobnik, nie mający poje­
nia o rzeczy, o której się rozpisuje.

Ale co jest jeszcze bardziej typowem dla
i-,Słowa polskiego8 — to czelność, z jaką to pi­
semko powołuje się na inne pisma, lub wprost 
Przekręca ich słowa. Tak chcąc nas przekonać, 
jż proporcyonalne głosowanie jest „rzeczą nie­
istniejącą" (!), powołuje się na Nr. 84 „Arbei- 
^er-Zeitung", gdzie czarno na białem znajdują 
s>ę takie zwroty, jak żądanie umiarkowanego li­
berała Hymansa, ażeby system proporcyonalny, 
upierający się dotąd jeszcze tylko na uchwale 
Parlamentarnej, został wpisany do konstytucyi, 
uelem ustrzeżenia go w przyszłości od jakiegoś 
Zamachu ze strony klerykałów.

I ten artykuł przytacza „Słowo" jako dowód 
Nieistnienia systemu proporcyonalnego!

Jest to szczyt cynizmu, czy też kompletne 
Nierozumienie czytanych rzeczy. Posiłkując się 

samą metodą „rozumowania" (?), czy roz­
myślnego lub wrodzonego nierozumienia, pisemko
to zarzuca nam, iż utożsamiamy system plurałny
 ̂ system em  proporcyonalnym i tłóm aezy obszer 

Nie, że to są rzeczy całkiem  niepodobne.
Otóż ca ły  tenor naszego poprzedniego arty ­

kułu b y ł ten, że zarzucaliśmy „Słow u polskie 
mu8, iż słysząc, że dzwonią, a nie wiedząc w 
•lukitn kościele, zrobiło z walki o zniesienie plu- 
1’alnego system u przy wyborach parlamentar­
nych chęć zdobycia —  proporcyonalnego.

Radzimy panom ze „Słow a", aby zamiast 
marnować czas na pisanie idyotycznych polemik  
H jęli się cokolw iek sam okształceniem .

Co się tyczy  danej kw estyi m oglibyśm y pole­
ź ć  „S łow u “ pracę prof. Michała R ostw orow ­
skiego, drukowaną w „Czasopiśmie prawniczem  
1 ekonomieznem" p. t. „Ostatnia reforma prawa 
Wyborczego w Belgii" (Zasada reprezentacyi pro- 
b°rcyonalnej) —  gdyby, oczyw iście nie prze­
świadczenie, zupełnie wobec pow yższych faktów  
N*asadnione, iż arogancki polem ista ze „Słowa"  

°by z niej nie zrozumiał.

, Dziecko przejechane przez tramwaj. Świad-
arni rozdzierającej serce sceny byli wczoraj o 

Sodz. 1 po południu przechodzący ulicą Stra- 
Oto tramwaj elektryczny najechał na 7-le- 

n'4 d ziew czyn k ę, Pepi Z i m m e n t h a l ,  tak  
meszezęśliwie, że biednemu dziecięciu odciął obie 
l®ce i nogi. D ziecko w yzionęło ducha na miej- 
^N. Ojciec dziew czynki, pryw atny nauczyciel, 
usiedziaw szy się o nieszczęściu, z rozpaczy 
Nciał odebrać sobie życie przez w yskoczenie 

* °kna domu przy ul. św . Gertrudy 29; prze­
r o d z o n o  jednak temu.
. Z a m a c h  sam ob ójczy . W czoraj po południu 

.kolo godz. 4, stróżka aresztów policyjnych, m ę­
ka H elena K ó ł k o w a ,  zażyła  w  zamiarze sa- 
°bójczym ro z czy'n u fosforu. Gdy ochotnicy po- 

,  *-°wia ratunkowego chcieli jej wypompować 
j ddek, staw iała im gw ałtow ny opór, który je- 
^Nak wkońcu przełamano. Po wypłukaniu żołąd- 
jj1 odwieziono chorą do szpitala św. Łazarza, 
j. B yczyną targnięcia się na życie miało być 
f. ’ że jej w łaśnie wypowiedziano miejsce. Obe- 

przy ratowaniu Kółkowej lekarz zauw ażył 
Niej objawy lekkiego pomięszania.

„ Jeszcze o obrońcach m osk aio filów . z  Prze- 
*a donoszą nam, że rada szkolna krajowa 

^  ograniczyła się tylko do wytoczenia śledz- 
uczniom gim nazyalnym z powodu demon 

^  Neyi przeciw moskalotilom na wieczorku mo 
^Niofiisk im i odśpiewania tam pieśni ukraińskich, 

uadto w szystkim  poturbowanym i pobitym  
„ r  aranżerów wieczorku, których imieniem  
J j l6s ł  dr Kormosz zbiorową skargę, zabroniła 
j.?r'ąć na terminie sądowym , rzekomo z powodu 

Niałoletności (!).
^ ^ u itk i noszenia broni poza służbą. Z Prze- 

donoszą nam: Michał Rafalski, żołnierz
U  P- p., zabawiając się na świętach u znajo- 

* *  przy ul. W ęgierskiej, w stanie podocho- 
Nym ą 0t,yj bagnetu podczas sprzeczki przy 

(y^ięconem" i przebił nim Maryę Paterakową. 
f,^ k o  ranną odwieziono do szpitala, a wojowui- 

r.° żołnierza aresztowała policya.
“'Sd relig ijny. Z Przem yśla donoszą nam, 

t "''Ościanin P aw eł Duraś, który przed kilku

bojowników o prawa człow ieka, wreszcie rosyj­
skich studentów, którzy prowadzą nieugiętą walkę 
o sw oje swobody. Ostatnie słow a ministra, za­
wierające lekką aluzyę do ostatnich wypadków  
w R osyi, zosta ły  przyjęte z entuzyazmem.

Nowe zwycięstwo socyalistów niemieckśch- 
P rzy uzupełniających wyborach do sejmu w księ­
stwie Reuss z okręgu Friebes-Hohenleuben zw y. 
c ięży ł kandydat socyalno-demokratyczny tow. 
P a t z e r  427  głosami. Kontrkandydat laudrat 
Rnkdeschel otrzymał 377  głosów.

Pomyłka drukarska  zakradła się do w czo­
rajszego numeru „Naprzodu". W artykule „Prze­
ciw alkoholizm ow i11 zamiast słów  „niedostateczne 
zaopatrzenie lokalu" powinno być: „brak zapo­
trzebowania lokalnego".

Deportacya biskupa Zwierowicza. „Czas" 
otrzymuje z Petersburga następującą wiadomość 
pod datą 1 b m .:

Dzisiaj rano do gmachu akademii duchownej 
przybył zarządzający departamentem obcych w y­
znań ministeryum spraw w ewnętrznych rz. r. st. 
Mosołow i zaproponował biskupowi wileńskiemu, 
ks. Zwierowiezowi, dobrowolne ustąpienie z ka­
tedry w ileńskiej z  zachowaniem całkowitej pen- 
syi dotychczasowej i prawem obioru m iejsca za ­
mieszkania. Ks. biskup odmówił, tłómacząc się 
tem, że bez zezw olenia stolicy apostolskiej z  n- 
rzędu swojego rezygnow ać nie może. W ów czas 
rz. r. st. Mosołow zakomunikował mu wyrok, 
skazujący g@ n a . z e s ł a n i e  d o  T w e r u  n a  
c z a s  n i e o g r a n i c z o n y  z wyznaczeniem  mu 
pensyi w wysokości 12 0 0  rubli rocznie. Ks. bi­
skup Zwierowicz opuszcza Petersburg w  sobotę.

T ak prędkiego zakończenia sprawy nie sp o ­
dziewano się. Ks. biskup wileński przyjechał do 
Petersburga we środę. Z powodu niedyspozycyi 
m ógł być u zarządzającego departamentem obcych 
wyznań dopiero w niedzielę. Rz. r. st. Mosołow  
ośw iadczył mu, że minister spraw wewnętrznych 
przyjmie go we wtorek o godz. 2 po południu. 
Tymczasem w niedzielę o godz. 11 wieczorem  
ks. biskup Zwierowicz otrzym ał rozkaz staw ie­
nia się u ministra spraw wewnętrznych nazajutrz 
rano. Po krótkiej rozmowie ośw iadczył mu Si- 
piagin, że w e czwartek zda raport cesarzowi, a 
w piątek lub w sobotę zakomunikuje mu jego  
postanowienie. Tym czasem  już we w torek rano 
ogłoszono mu w yrok.

Zgromadzenie wyborców w sprawie wybo­
rów do krakowskiej rady miejskiej zwołuje stron­
nictwo demokratyczue na sobotę 5 bm. o godz. 
7 ł/2 wieczorem do sali rady miejskiej.

P. Józef Mehofer, docent m alarstwa relig ij­
nego i dekoracyjnego w akademii sztuk pięknych  
w Krakowie, został zamianowany profesorem nad­
zwyczajnym  szkoły rysunkowej tejże akademii.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dnia 5 
kwietnia w sobotę o godz. 10 wieczorem w stowarzy­
szeniu kupców i młodzieży handlowej (Rynek główny 
21) odbe,dzie się wykład p. dra Ryszarda Kunickiego 
p. t.: „Świat niewidzialny, jako wróg człowieka". 
Wstęp 20 h.

S t o w a r z y s z e n ie  „ W s p ó ln a  N a u k a “  w e  
L w o w ie  urządza w niedzielę d. 6 kwietnia o godz. 
9 wieczorem w sali Uniwersytetu ludowego (Pasaż 
Mikolascha) w i e c z o r e k  z t a ń c a m i .  Wstęp tylko 
za zaproszeniami, które otrzymaó można w lokalu Sto­
warzyszenia.

G a f o f p y e i s k s  (Krzyszłofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  Austryi 
fabryki P e i r e f  z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Spr

d|TJUuiaini podczas targu przebił nożem han- 
tjj. *kę Liclitbachównę, został z więzienia śled- 
V.*10 -iako umysłowo chory odesłany do szpi- 

Duraś podobno cierpi na obłęd religijny, 
cały dzień modli się, przeklina żydów 

Icj^ sprawców ludzkiej biedy i grozi, że wszyst-
* A-ymorduje. 

Vv,^teczna s1irzelanina. Z Przem yśla dono-
lą(-j ^  syn mieszczanina Ohodla vel Pudalego,
M0 został w czasie świątecznej strzelaniny ra-

Ny strzałem przez swego młodszego brata,
godzinach po wypadku zmarł. Badania 

h: <!Załv że sprawca tego wypadku żartem
> y ł  
Nita.

do brata, nie wiedząc, że strzelba jest

'hv.l^ zyi!ara^owy kongres studentów. W e 
3 b. m. minister ośw iaty N a s i  otwo- 

*  -Rzymie kongres międzynarodowego związku  
Słijg^uw . M iędzy innemi minister podnosił za- 
hy  ̂ studentów w ęgierskich i niem ieckich, któ- 

a‘Czyli o wolność sumienia, francuskich, jako

a wy gminne.
Wybory do krakowskiej rady miejskiej ma- 

i  ją  się odbyć w pierwszej połowie maja.
| Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z
j  dnia 3 b. m. rozpoczęło się o godz. 6 wieczór 
■ odczytaniem próśb funkcyonaryuszów magistratu 
o przyznanie im wyższej rangi, prośbę inspe­
ktora ekonom;itu miejskiego o przyznanie do­
datku, oraz próśb o zapomogi, emerytu.iy, wspar­
cia i t p.

J a k  g m in a  w s p ie r a  p r z e m y s ł  k r a jo w y .
R. m. dr P a r e ń s k i  w imieniu sekcyi eko­

nomicznej odpiera zarzuty dra Jordana, który 
na ostatniem posiedzeniu rady zarzucił gminie, 
iż na zaspokojenie swych potrzeb używa wyro­
bów zagranicznych, zwłaszcza dla zakładu dla 
obłąkanych. Dotacya na zakład dla obłąkanych 
jest bardzo szczupłą, a potrzeby jego są zna­
czne. Nadzwyczaj często wydarza się, że obłą­
kani niszczą całe urządzenie swych cel, tak, że 
jest to prawdziwą klęską elementarną dla za­
kładu; tego zaś w dotacyi nie przewidziano. 
Dochodziło nieraz do tego, że nie było czem 
chorych okrywać. Dlatego musiało się potrzeby 
szpitala opędzać jak  najmniejszym kosztem. Sio­
stry albertanki wyszukiwały więc po wyłącznie 
„chrześcijańskich" sklepach jak  najtańsze i naj­
trwalsze towary. Ponieważ jednak najlepsze i 
najtrwalsze wyroby dawali producenci z polskie­
go Śląska, dlatego sprowadzono te wyroby ze 
Śląska przez Wiedeń. Radca J o r d a n ,  nazywa- 

| jąc twierdzenia radcy E p s t  e i n a krętactwem, 
i obraził go na publicznej rozprawie, powinien go 
| również na publicznej rozprawie przeprosić, 
i R. m. J o r d a n  oświadcza, że nie miał za­
miaru obrazić p. Epsteina. Wyjaśnienia sekcyi 
ekonomicznej zupełnie go nie zadowalają, gdyż 
sekcya wcale nie obaliła jego zarzutów. Jest 
faktem, że rachunki na znaczną sumę są wysta­
wione przez L. Fritscha w Wiedniu. Nie chodzi 
tu o to, czy się sprowadza z Pras lub Austryi,

lecz o to, że pieniądze, ściągnięte z ludności K ra­
kowa, wydaje się poza krajem, że się u ie robi 
zakupów u kupców krakowskich. Osobiście do­
w iedział się, że stało się to bez w iedzy zarządu  
szpitala, który nie mogąc się u gminy doprosić 
najpotrzebniejszych rzeczy, w cale nie jest za­
chwycony tą gospodarką.

R. m. dr S e i n f  e 1 d konstatuje, że dr P a­
reński podniósł jako zasadę owo omijanie kup­
ców żydowskich przez siostry Albertanki. N ale­
żało, chociażby w imię zasady równości, zajść 
do sklepów żydowskich, może tam znalazłby się 
tańszy towar.

R. m. dr P a r e ń s k i  zaznacza, że pow yższe­
go w yrażenia użył rozmyślnie, w  porozumieniu 
z selccyą ekonomiczną, uie z powodów w yzna­
niowych, lecz aby to omijanie sklepów żydow­
skich, co zresztą nie działo się z polecenia se­
kcyi, b y ło . przyczyną, iż z  braku tanich towa­
rów u kupców chrześcijańskich, sprowadzono je  
ze Śląska.

S ta t u t  e m e r y t a ln y  d la  u r z ę d n ik ó w  i  s łu g  
g m in n y c h .

Imieniem sekcyi prawniczej i skarbowej r. m. 
dr. C y f r  o w i c  z przedkłada radzie do zatw ier­
dzenia drukowany statut em erytalny dla urzę­
dników i sług gm iny Krakowa.

Nad poszczególnym i paragrafam i statutu w y­
w iązała się dłuższa dyskusya, w  której zabierali 
głos r. m. dr. Staniszew ski, dr. Seinfeld, dr. Leo, 
dyr. Rotter, dr. Ponikło, Rothwein i in n i, po 
czem przyjęto statut z pewuemi zm ianam i, z 
których najważniejszą je s t podniesienie, na wnio­
sek dra Sein feld a , emerytur wdów po sługach  
z kw oty wahającej się między 100  K a 3 0 0  do 
kwoty 4 0 0  K.

N a tem posiedzenie o godz. 8  zamknięto. N a­
stępne we wtorek.

Przegląd społeczny,
Zjazd Związku robotników pracujących w 

glinie odbył się w  W iedniu w  niedzielę 30  z. 
m. przy udziale 22  delegatów, reprezentujących  
19 miejscowości, w  których znajdują się odnośne 
organizacyę. Grupę krakowską zastępow ał tow. 
K a  n n e r  z W iednia, zw iązek  niem ieckich ro­
botników garncarskich tow. Adam D r u n s e l  z 
Berlina, wiedeńską komisyę zawodową tow. B e e r ,  
Kongres zagaił imieniem komitetu przygotow a­
wczego tow. M i s z k a. Przewodniczącym  obrano 
tow. S l a b y ’e g o  (Styrya). Tow. Drunsel powi­
ta ł zjazd imieniem robotników niem ieckich, za ­
znaczając ich solidaryzowanie się z ewentualne- 
mi uchwałami zjazdu. W  Niem czech zw iązek ro­
botników pracujących w glinie istn iał jeszcze w 
latach ośm dziesiątych i obejmował również robo­
tników austryackich. Rozbiły go bismarkowskie 
ustawy wyjątkowe przeciw socyalistom. Mówca 
ostrzega zebranych przed autonomicznemi orga- 
nizacyami krajowemi. H asło „maszerować od­
dzielnie a bić solidarnie" nie ma znaczenia w or- 
gauizacyi zawodowej. Kończy życzeniem  pomyśl- 
uego rozwoju nowozałożonej organizacyi.

Następnie tow. S a x l e h n e r  w ygłosił referat 
o organizacyi. Niesnaski, jakie w ynikły między 
zawodami, zgrupowanymi w „Unii keram icznej“, 
spowodowały na kenferencyi w Cieplicach po­
dział dawnej „Unii" na 3 zw iązki, a t o : zw ią­
zek robotników pracujących w  szkle, pracujących 
w porcelanie i pracujących w glin ie (Yerband 
der Thonarbeiter). Jedynie drobna garść czeskich  
robotników, pracujących przy wyrobie naczyń  
kamiennych (Steingutarbeiter), nie przyłączyła się 
do żadnego z tych zw iązków  i pozostała przy 
dawnej „Unii". Na razie zw iązek pracujących 
w glinie posiada 652  członków. Sprawozdanie 
kasowe w ykazuje stan obecny w kwocie 7 7 8  K  
68  lial.

O s t a t u c i e  referował tow. II a 1 ro, poczem 
przyjęto statut w brzmieniu proponowanem przez 
referenta.

Poniedziałkowe obrady zjazdu rozpoczęto przy­
jęciem regulaminu. Po dłuższej dyskusyi, w k tó ­
rej zabierał kilkakrotnie głos także tow. K a n -  
n e r ,  oznaczono wkładki tygodniowe dia człon­
ków I. klasy 40 h, dla członków II. klasy 30 
h, dla III. klasy 20 h. Członkowie I. klasy 
mają prawo do wsparcia bezrobotniego w kwo­
cie 9 K tygodniowo. Członkowie II. klasy otrzy­
mają 6 K i to przez 7 tygodni. Wpisowe wy­
nosi w I. kl. 2 K. w II. ki. 1 K 50 li, w l i i .  
ki. 1 K. Byli członkowie „Unii" nie płacą wpi­
sowego i zatrzymują wszystkie osiągnięte tam 
prawni, jeźli do 1 maja b. r. przystąpią do 
związku. Uchwały powyższe wchodzą w życie 
z dniem 1 maja b. r.

O o r g a n i z a c y i  i t a k t y c e  referował 
tow. W i d i a c h .  Uchwalono w sprawach agita- 
cyi pozostawić organizacyom wolną rękę. Koszta 
agitacyjne ponosi Związek tylko wtedy, gdy 
organizacya od zarządu otrzymała w tym kierun­
ku zezwolenie. Z wkładek zatrzymuje organizacya 
po 8 h od członka. Co do wsparć uchwalono 
wejść w kontakt z Niemcami i Szwaicaryą, po­
legający na wzajemności.

Następnie przystąpiono do wyborów. Preze­
sem Związku został wybrany tow. Jan S u c h a n ,  
sekretarzem Józef W i d i t z ,  skarbnikiem Antoni 
S a c h s l e li n e r. Organem Związku uznano dwu­
tygodnik „der Bauarbeiter", dla tow. czeskich 
zaś pismo „śolidarzita" (Solidarność) Wszelkie 
.ważniejsze sprawy mają być poruszane w dzien­
nikach partyjnych, mianowicie w „Arbeiter-Zei- 
tung“, „Pravo lidu" i w „Naprzodzie .

Celem pokrycia kosztów kongresu nałożono 
na członków Związku jednorazowy podatek w

kw ocie 1 K . N astępny kongres odbędzie się w  
Pradze w r. 1905.

Strejk i lokaut szlifierzy dyamentów w 
Amsterdamie zakończył się we środę 2 b. m. 
obustronną ugodą Robotnicy podjęli już na nowo 
praeę.

Telegraf i telefon,
Bezrobocie we Lwowie.

Lwów, 4 kw ietnia. Półurzędow o donoszą: 
Dziś przed godz. 6 rano zebrało się n a  n o ­
wym dw orcu kolejowym przeszło 120 robo­
tników, którzy zażądali lepiej p ła tnej pracy 
i zatrudnienia większej liczby robotników . 
Przybrali przytem  dość groźną postaw ę. Dzię­
ki interw encyi dyrektora Kasy chorych robo­
tników  budow lanych Żelaszkiewicza, nie przy­
szło do dalszych zakłóceń spokoju. 20 robo­
tników  poszło do pracy. R eszta rozeszła się 
po mieście. Prócz tego przy budow ie dw or­
ca dał licznym robotnikom  zatrudnienie przed­
siębiorca Lewiński. W  mieście panu je  spokój.

Morskie Oko.
Lwów, 4 kw ietnia. „Nowe Słow o" donosi, 

że prezydent sądu krajowego wyższego Tchórz- 
nicki w yjechał onegdaj do W iednia w sp ra ­
wie Morskiego Oka, m ianowicie dla ustalenia 
regulam inu sądu polubow nego i wogóle spo­
sobu prow adzenia tego sądu.

Pożar rafineryi.
Lwów, 4 kw ietnia. Dzienniki tutejsze otrzy­

m ały z D rohobycza depeszę, że pali się tam  
rafinerya nafty  braci Hoffmanów.

Uprowadzenie żydówki.
Lwów, 4 kwietnia. Przed tutejszym trybuna­

łem orzekającym rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciw Józefow i T euerle, parobczakowd z w si 
Horożauki, o gw ałt publiczny przez podstępne 
uprowadzenie z domu rodzicielskiego R ózi Fro- 
stig, którą w yw iózł do Krakowa, gdzie Frosti- 
gówna przyjęła niebawem chrzest. Oskarżony, 
przesłuchany na dzisiejszej rozprawie, tłom aczy  
się, że n ie namawiał Frostigówny do udania się 
z nim, (lecz że ona sama o to go prosiła. Ze 
względu na to, że Frostigówna nie staw iła się, 
odroczono rozprawę i postanowiono ją  przymu­
sowo na rozprawę sprowadzić.

Usifowana kradzież.
Halicz, 4 kw ietnia. Ubiegłej nocy usiłow a­

no w B łudnikach dostać się do tam tejszego 
urzędu pocztowego. W  nocy złodzieje w y­
jąw szy kraty  w  oknie weszli do pokoju, w 
którym  była  kasa żelazna przyśrubow ana do 
podłogi. Odśrubow ali kasę, nie zdołali je j j( ~ 
dnak unieść, gdyż ich spłoszono. W  kasś 
znajdow ały się pieniądzy pocztowe, oraz g o ­
tów ka i papiery wartościow e, w łasność p ry ­
w atna poczm istrzyni.

Z trybunału kasacyjnego.
Wiedeń, 4 kw ietnia. T ry b u n a ł kasacyjny 

odrzucił zażalenie niew ażności b. kontrolora 
podatkowego, Em ila Litwinowicza, którego 
za sprzeniew ierzenie w urzędzie podatkow ym  
w T łum aczu sąd przysięgłych w  S tan isław o­
wie skazał na rok ciężkiego więzienia.

Poseł Horzica zmarł.
P raga , 4 kw ietnia. Dzienniki tutejsze p rzy ­

niosły wiadomość, że młodoczeski poseł do 
rady państw a H o r z i c a  zm arł nagle na 
udar sercowy w  Marsylii.

Konferencye ministrów.
Budapeszt, 4 kw ietnia. W ęgierskie biuro ko­

respondencyjne donosi, że we wczorajszych kon- 
ferencyach ministrów we W iedniu w zięli także  
udział obaj ministrowie obrony krajowej. P rezy- 

| dent ministrów Szell i minister skarbu Lukacs 
| odjechali wczoraj w ieczór do Budapesztu. Min.
| Feyerw ary odjeżdża jutro popołudniu.

Strejk w Rjece.
Rjeka, 4 kw ietnia. W ęgierskie biuro kore- 

1 spondencyjne donosi, że kilkuset robotników  
zebrało się wczoraj koło m ostu „F iu rm ura", 
gdzie urządzano dem onstracye. P rzybyła p o ­
licya. Skoro nie posłuchano w ezw ania do ro ­
zejścia się, policya aresztow ała dw óch przy­
wódców i 74 osób z tłum u. 23 osoby za­
trzym ano w aresztach. R.ównocześnie areszto­
wano przywódcę strejku, drukarza bez zaję­
cia Sim ona L uadera. Między strajkującym i a 
zarządem  tow arzystw a m agazynowego przy­
szło do porozum ienia. R obotnicy wrócili do 
pracy. S trejk  m ożna wobec tego uważać za 
ukończony.

Nowa pożvczka rosyjska.
Berlin, 4 kw ietnia. R ezultat nowej pożyczki 

rosyjskiej, subskrybowanej wczoraj w Niem czech, 
Ilolandyi i Rosyi, przew yższył o sto procent o- 
znaczoną sumę. W iększą część subskrybowano 

' w Niemczech.
łJiszatwierdzony wiceburmistrz.

Berlin 4 kwietnia. P oseł do parlamentu dr.
; Kaufinann, którego wyboru na wiceburm istrza  
I cesarz W ilhelm  nie chciał zatw ierdzić, zachoro- 
| wał nagle. Przewieziono go do zakładu chorych 
| na nerwy.

Studenci rosyjscy w wiezieniu.
! _ Moskwa, 4 kw ietnia. D nia 22 z. m. ob­
chodzili studenci, zamknięci w więzieniu B u- 
tyrki, datę miesięcznego pobytu w celach 
więziennych. Obchód ten  uczcili ilu m in acy ą! 
O godz. 7 wieczorem wywiesili trzy tran sp a ­
re n ty : jeden środkowy z nap isem : „W ol­
ność", dw a inne z n a p isa m i: „Oczekujemy
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dem onstracyj !li i „Niech żyje w o ln o ść!“ — 
poczem zaintonow ali pieśni rewolucyjne. P o ­
niew aż akadem icy nie chcieli usłuchać roz­
kazu naczelnika w ięzienia, aby się uciszyli i 
pogasili św iatła , w targnęło  do ich cel 200 
żołnierzy, którzy usunęli wszystkie akcesorya 
ilum inacyjne.

Strejki w Moskwie.
Frankfurt, 4 kw ietnia. „Frank. Z tg“ otrzy­

m uje w iadom ość z Moskwy, iż rozm iary r u ­
chu strejkow ego wzm agają się tam  znacznie. 
N a Daniłowskiej przędzalni doszło do starć 
pom iędzy strajkującym i robotnikam i i p rze­
ciwnikam i strejku. Do fabryki w ysłano dla 
„uspokojenia" 4 setnie kozaków. Pod  w pły­
w em  szefa żandarm ów  Zubatow a (o którego 
perfidnej robocie, polegającej na obiecywaniu 
robotnikom  różnych ulg, celem odciągnięcia 
ich od tajnych organizacyj socyalistycznych, 
donosiliśm y parokro tn ie  — Red.) w ładze w 
niektórych w ypadkach udają przyjaciół robo­
tników .

Dotyczy to zwłaszcza przem ysłu m eta lu r­
gicznego, gdzie tenże Zubatow  zdołał wy­
tw orzyć stow arzyszenie, pozostające pod jego 
opieką. Dla tych robotników  urządzane są 
odczyty, na  których prelegenci z ram ienia 
policyi „pouczają" zgrom adzonych, iż tylko 
w ładza abso lu tna może zaprow adzić dzień 
8-godzinny, podwyższenie p łac i inne p o stu ­
laty robotników , przyczem dodają, iż w r. 
1860 dom agała się inteligencya rosyjska kon- 
stytucyi, ale gdyby ten  cel został osiągnięty, 
chłopi np. nie zostaliby w cale uwłaszczeni 
itd. (T a podstępna ro b o ta  policyi, n a  k tórą 
godzi się gubernato r Moskwy, k tórym  jest 
kuzyn carski, wielki książę Sergiusz A leksan­
drowicz, świadczy wym ownie, jak  dalece rząd 
obaw ia się ruchu  rew olucyjnego w śród robo­
tników  i jak  chciałby ich m ałem i ustępstw a­
mi na  sw oją stronę przeciągnąć. N aturalnie 
rachow ać tu  może tylko na  najciem niejszych 
robotników , których jed n ak  w  Rosyi niebrak 
w skutek wielkiego nap ływ u do fabryk lu­
dności chłopskiej, wynoszącej z wsi pojęcia 
o carze, jako o jakim ś pół-bogu. Red.).

Niepokoje w  Turcyi.
Sofia, 4 kwietnia. Urzędowy dziennik „Buł­

garia" zamieszcza oświadczenie rządu, a miano­
wicie, że rząd musi jak  najsurowiej wystąpić 
przeciw bezprawiom w Macedonii, jednak żaden 
rząd bułgarski nie mógłby zamknąć granic dla 
szukających ochrony Macedończyków.

Konstantynopol, 4 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi, że w Smyrnie zmobilizowano 6 batalio­

nów t. zw. „Redisów11. Dotychczas wysłano z nich 
2 do Saloniki.

Precz z Jezuitami!
Madryt, 4 kwietnia. Agencya Fabra donosi, 

że wczoraj odbyło się w Eldorad* antiklerykalne 
zebranie. Na zgromadzeniu tem przyszło do zajść. 
Komisarz rządowy obecny na zgromadzeniu roz­
wiązał je, skoro w tłumie poczęto wznosić okrzy­
ki przeciw Jezuitom. Aresztowane 6 osób. Ze­
brani wyszedłszy na ulicę urządzili demonstra- 
cyę przed klasztorem Jezuitów.

Z kortezów hiszpańskich.
Madryt, 4 kwietnia. Prezydentem Izby wy­

brany Armijo 270 głosami. 4 kartki oddano 
białe.

Jak robotnicy umierają.
Londyn, 4 kw ietnia. W  kopalniach węgla 

w T urnferm uline zdarzyła się eksplozya. 
T rzech robotników  poniosło śm ierć.

Telegraf bez drutu.
Londyn, 4 kwietnia. „Daily Chronicie" donosi, 

że towarzystw* Markoniego dla budowy telegra­
fu Markoniego przez ocean, podpisało umowę z 
pewnem towarzystwem amerykariskiem, któremu 
sprzedało swe prawa i patenta za sumę 615.000 
dolarów. Kanadyjski rząd stara się o wybudo­
wanie na wybrzeżach kanadyjskich stacyi tele­
grafu bez drutu, dla odbierania depesz z Euro­
py. Urządzenia te miałyby kosztować 16.000 
funtów szterlingów.

Sprawy chińskie.
Londyn, 4 kwietnia. „Times" donosi z W a­

szyngtonu pod datą 2 kwietnia, że w odpowie­
dzi na pytanie rządu amerykańskiego o stano­
wisko, jakie Niemcy myślą zająć w Szantung, 
nadeszła odpowiedź zadawalniająca, a mianowi­
cie, że Niemcy chcą tam założyć wiele przed­
siębiorstw przemysłowych, lecz nie mają zamiaru 
zupełnie zmonopolizować przemysłu tamże i za­
mykać drogi rozwojowi przemysłu innych państw 
w Szantung.

Pekin, 4 kwietnia. Powszechnie sądzą tu , że 
trak tat mandżurski zostanie podpisany przez Ro- 
syę i Chiny w chw ili, gdy mocarstwa obce po- 
rozumią się co do tego traktatu. Ma on zawie­
rać stopniowe opuszczenie Mandżuryi przez woj­
ska rosyjskie rozłożone na czas od 6— 18 mie­
sięcy, w terminach po 6, 12 lub 18 miesięcy 
dla różnych części kraju. Jeżeli państwa obce 
zniosą zarząd prowizoryczny nad Tientsinem i 
oddadzą go w ręce Chin w przeciągu 6 miesię­
cy, Rosya w tym samym czasie opróżni ze swych 
wojsk Niuczwang. Liczba wojska chińskiego, ja ­
ka będzie mogła stać w Mandżuryi, zostanie o- 
znaczoną przez rosyjskiego i chińskiego guber­

natora prowincyi. Chiny mogą tylko za zgodą 
Rosyi powiększyć swe siły wojskowe na granicy 
mandżurskiej. Rosya będzie miała specyalne upo­
ważnienie do kontrolowania kolei Niuczwang- 
Szanhajkwan z wykluczeniem innych mocarstw. 
Chiny zapytywać będą Rosyę zawsze o pozwo­
lenie budowania nowej kolei lub rozszerzenia. 
Koszta poniesione przez Rosyę na budowę kolei 
lub uzupełnienia dotychczasowych linij, nie obję­
te przez ogólną sumę odszkodowania, będą wró­
cone Rosyi.

Pogrzeb Rhotlesa.
Kapstadt, 4 kwietnia. Zwłoki Ceeyla Rho- 

desa przeniesiono uroczyście przy ogromnym u- 
dziale publiczności do katedry, gdzie wygłosił 
mowę pogrzebową arcybiskup. Następnie odpro­
wadzono trumnę na dworzec kolejowy, skąd 
zwłoki przewiezione będą do gór Matoppo.

Zabór Traosvaalu.
„Daily Mail" przynosi depeszę z K apsztadu 

w  spraw ie rokow ań pokojowych. W edług tej 
depeszy, najpraw dopodobniej są przedm iotem  
rokow ań następujące p u n k ta : 1) Ustalenie 
formy, w  jakiej rząd angielski m iałby przy­
znać B urom  autonom ię. 2) Ścisłe oznaczenie 
politycznego stanow iska B urów . 3) Zaniecha­
nie w ydalań z T ransvaalu . 4) Zapew nienie 
ogólnej am nestyi i przyznanie odszkodow a­
nia za zniszczone w  czasie wojny farm y.

Londyn, 4 kwietnia. „M orning Leader" 
przynosi obszerny opis zajść przy rozstrzela­
niu  przez oficerów australskich wziętych do 
niewoli Burów. Spraw ozdanie polega na do­
niesieniu żołnierza, który m iał być św iad­
kiem tych zajść. Zarzuca ono naprzód okru­
cieństwo, zwłaszcza dwom  oficerom, z jakiem  
postępow ali wobec krajow ców  i wobec w ła­
snych ludzi podczas pobytu  w W ildenbush- 
feld, następnie donosi, że schw ytali oni 10 
B urów , k tórzy  udali się do P ie tersburga  ce­
lem poddania się. Mówiono, że ci Burowie 
m ają przy sobie 20.000 funtów  szterlingów  
i to  praw dopodobnie wzbudziło w poruczni­
ku Hankock żądzę odebrania im. Odbył nad  
nim i sąd i rozkazał ich rozstrzelać. Jeden 
szw adron nie chciał usłuchać rozkazu, do­
piero 10 ludzi innego szw adronu dopełniło 
rozkazu. Niemieckiego m isyonarza, o którym  
por. Hankock dowiedział się, że wie o tem , 
zastrzelił. Jak  wiadomo, rozstrzelono na p o d ­
staw ie sądu w ojennego poruczników  H an- 
kocka i M orata, a 10 ludzi z ich oddziału 
skazano na  dożywotnie więzienie.

Londyn, 4 kw ietnia. B iuro R eu tera  donosi, 
że m isyonarz niemiecki, którego rozstrzelano

w P ietersburgu , nazyw ał się H assę. Sąd w o­
jenny uw olnił oskarżonych o tę  zbrodnię ofi­
cerów a u s tra lsk ic h , poniew aż udowodnili 
swoje alibi.

Londyn, 4 kw ietnia. B iuro R eu tera  donosi 
z K ronsztadu z dnia 1 bm. Członkowie rzą­
du transw alskiego przebyw ają tu  jeszcze cią­
gle. Położenie jest niezm ienione. •

Pretorya, 4 kw ietnia. B iuro R eu te ra  do­
n o si: Udało się obecnie Shalkow i-B urghero ' 
wi i innym  członkom rządu transwalskiego 
porozum ieć się z Steinem .

Londyn, 4 kwietnia. „Daily Chronicie" dono­
si, że gubernator kolonii przylądkowej Hilner 
stara się • kredyt w Anglii na 3 miliony fun­
tów szterlingów na budowy i uzupełnienia linii 
kolejowych.

Kronstadt, 4 kwietnia. Komendanci burscy 
Cemp i Delarey znajdują się przy boku Steina

Wielki pożar.
Nowy Jork, 4 kw ietnia. W czoraj w ybuchł 

pożar w A tlantic-city w  dzielnicy hotelowej- 
Około po łudn ia  najw iększy hotel T arlton  był 
całkiem  zniszczony. Sześć innych stoi w p ło ­
m ieniach. Zachodzi obaw a, że i te także ule­
gną żywiołowi.

Z e  s tow arzyszeń  i zg rom adzeń-

B a c z n o ś ć ! S to la r z e  k r a k o w s c y ! W niedziel? 
6 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się w Związk11 

stow. robotn. (Mały Rynek 6) z g r o m a d z e n i  e 
p o u f n e .

Ba c z n o ś ć !  I n t r o l ig a t o r z y  k r a k o w s c y !  M 
niedzielę 6 b. m. o godz. 10 rano z g r o m a d ź ® '  

n i e  p o u f n e  w Związku stowarzyszeń robotniczy®*11 
(Mały Rynek 3).

Ba c z n o ś ć ! K o le j a r z e  w  K r a k o w i e ! Z dnie1? 
4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organ1' 

zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy RaUP' 
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędoW0 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedzie’0 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy­
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzina®*11 
urzędowwyeh. Z powodu zwiększonych wydatków u? 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkłada 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy 
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o z r  
stosowanie się do tej uchwały.

N o w y  S ącz . M i e j s c o w a  g r u p a  ko l e j ®'  
r  z y urządza w sobotę 5 b. m. p r z e d s t a w 1®’ 

n i e  a m a t o r s k i e .  Odegranym zostanie melodr^ 
mat w 5 aktach „Zagroda Sobkowa". Po przedst® 
wieniu odbędzie się zabawa z tańcami.

W i e d e ń .  Stowarzyszenie polskich robobotnik®^ 
„R ó w n o ś ć "  z m i e n i ł o  dotychczasowy 1 ® 

k a l  i obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstraa® 
23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 ‘

Półroczne walne zgromadzenie „Równości" odbędą 
się 20 kwietnia b. r.

rŁ& treść ogloszeia redakcya ssie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. €eny ©giossseii w nagłówku.

A5

" W a ż n e
dla uboższej ludności!!

HrTajtaiiszą.
K a w ia r n ię ,  G a r k u c h n ię  i  P iw ia r n ię  j 

porcye duże i smaczne poleca 
Franciszek Lauer, Rynek główny L inia A-B 
•b o k  apteki „pod białym  o rłem ", w chód 

1186 w prost przez sień. 3 —4 !

WOLNE B E ® !
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro nm do rozdania miej­
sca d la :

1 nauczyc. Francuzki z niemśec. język.
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. niemki z polskim językiem 
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze,

•ieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni. nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa­
ży stki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekcuomi.

Zgłaszać się należy w Biurze m iędzy godz. 
3 rano a 1/Si3 po połud.— Z prowincyi przyj­
m uje się zgłoszenia listownie. 131 314—?

Taniej # i wszystkich
p o leca  s ic

Józef Feśl, Iraków, Grodzka
mam na składzie 

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier­
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W sze lk ie  re p e rac y e  przyjm uje  się pod g w a ran cy ą ,

1210 4 — 10 W

i  S ł a w n e  o d  d a w n a  i p rz e z  z n a k o m i ty c h  le k a r z y  p o le c o n e

I  jako lekko przeozyszoiająof i rozwafofający środek,
H  nie przeszkadzają traw ien iu  i są  zupełn ie  nieszkodliw e. Słodycz tych pigułek 
P  spraw ia, że je  naw et dzieci chętnie zażywają.
j |  Pudełeczko z 15 pigułkami kosztuje 3 0  hal., zwój z 8 pudełkami 
§  zawierający 120 pigułek kosztuje tylko 2 kor
tai  ........................... ..Po otrzym aniu 2 kor. 45 hal. op łacona  w ysyłka jednego  zwoju,

„ F i l i p a  H e s a s t e i w a  —J£ależy żądać

u pi  ę
B I L A R D .  -ł~Wv.

P iw a  różnego gatunku.

1—5
używane

HERMAfł ST  ATT ER 
w Krakowie, Zwierzyniecka 7.
Poleca  swój handel korzenny 

i delikatesów .
W ina, koniaki, rum y, wódki, 

likiery, W ina węgierskie. 
Ow oce po łudniow e i t. d. 

1202 5 - 10

Z gło szen ia  do 'a dm in is tracy i  „ N a p rz o d u "

przeczyszczających pigułek". - - - 
Prawdziwe są tylko wtenczas, 

H gdy każde pudełko ma na spodzie nasz protokołowy znak „ŚW. 
j |  L e o p o l d a " ,  wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem. -— Nasze pro- 
p  tokołowane pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być op8' 
i  trzone naszym podpisem : „ F i l i p  JU fc iis te in , aptekarz".

|  Apteka FILIPA NEUSTEIN
„pod św. L eopoldem ", W ie d e ń , I., P lankengasso  6

t |  Skład w Krakowie w a p te k a c h : K. Wiszniewskiego i W. Redyka

S. HAMBURGER
K r a k ó w ,  ul. Grodzka Nr. 1. w podwórze.
poleca Szan. Paniom na sezon wiosenny

1220 K A P E L U S Z E  s - s
w najnowszych fasonach damskie i dzie­
cinne. Kwiaty, Pióra, Parasolki w wielkim 
wyborze, rękawiczki po umiarkow. cenach.

I OTOWAR P MS OWY

j J. i  Jotaa Sjnów w Krato
1 przy u!. Lubicz 15(17, teł. 53,

poleca znane p jja ig  swoje, jak: P iw o  
z dobroci I E k s p o r to w e ,  „

M a r c o w e ,  L s ż a k  i B o k .  *

Piw o beczkowe i butelkow e w ydaje 
się w prost z p iw nic sztucznie ch ło ­
dzonych. 1047 4 0 —52

Krakowski Bazar K n is iw y
ul. S ław k o w sk a  I. 3 (Hotei Saski) 

jest najtańszym handlem w Krakowie
poleca

Kapelusze m ęskie filcow e od 1 kor. 
Kapelusze damskie różne od 80 hal. 
Koszule m ęskie. =============

i Skarpetki, Pończochy, Kołnierzyki 
po 20  halerzy,

K r a w a t y  od 2ó halerzy, oraz 
setki innych artykułów za bezcen.

Do B azaru  zawsze w stęp w olny od 8-m ej 
1218 rano  do 9-tej wieczór. 3 —10

SUKNA i MATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U M A N N A
Bsitnn, Bathhausgasse Nr. 12.

W ielki wybór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i za­
granicznych wyrobów. -— Stały skład towarów czarnych, ró ­
wnież uniform owych materyj dla urzędników, weteranów, straży 

ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz na łiberye i t. d. 
W zory d a rm o  i o p ta tn ie .

n

N aturalne b ia łe  i c ze rw o n e  wina ^ 
m atyńskie odpowiadające przepisom  U “
kopei najlepiej polecone dla dyabeu 
oierpiącym na żołądek, osłabionym i re J‘ 
walescentom — są do nabycia we W®" '  
kich aptekach, w składach apteczny0 
znaczniejszych handlach d e l i k a t e s ó w > 
również w składzie głównym firmy: /

Simełta & Blau, W is#
I., Griechengasse 8, telefon 71^ '^ ,,

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedn>u’rf tfl 
apitalgasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatni*1 
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.

Cena malej butelki ( %  litra) kor. 1-50. Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2-50-
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

.  M S

ic*.; Kjłidsjfw? Kaesanęwiki drukarni Józefa Fischera w Krakowi?, Grodzka 62 (T e le fo n  O 5,

t


